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iviecy zależy sdreeować do Redakcyi „Naprzodu“ 

uzaków, ul. Basztowa, a pronumorntę, rawe 

wiezia | reklamecye do Admiunistracyi „Ne 
przedu*, Kraków, al. Sławkowska 29. 


Reklamacye otwarte są wolne ed opłaty 
pocztów. 


ej. 
Numer pejedynczy 8 halerzy. 
Numer peniodziałkowy 4 halerze. 


ireuumerate wymodi: W Krakowie (bes odeytki): 
— Za Qostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 kal. — W Austryi: 
rocznie 24 kor. — 


TO hal. mesnio 18 ker. 
niiosiączmie 2 kor. kwartalnie 6 kor., 
W lanysk krajach kwartalnie 10 franków. 


kwartalnie 4 kor. 


miesięcznie l koroma 60 hal., 


W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


- a każdą zmianę adresu depłaca się 40 hal — Dle robotai- 
ków w Krakowie i Podeńrza tywodniowa prenumerniu 40 hal 


Z DNIA. 


Kraków, 26 kwietnia. 


Zbrodnie węgierskie. 


Dla naszych szowinistów, marzących o tem, 
żeby bez względu na sejmową refor- 
mę wyborczą „wyodrębnić* Galicyę i cie- 
szyć się panowaniem dotychczasowej więk- 
szości „swojej*, niechaj będzie to, co się 
obecnie dzieje na Węgrzech, odstraszającym 
przykładem! 

Wśród pozornego ustroju konstytncyj- 
nego, pod pozornymi rządami parlamen- 
tarnymi, dopuszcza się rząd węgierski naj- 
brutalniejszych, najkrwawszych zbrodni na 
ogromnej większości ludności państwa. Już 
zachowanie się madziarskiej kliki (popiera- 
nej przez zasymilowanych kapitalistów ży- 
dowskich) wobec Słowaków, Rumunów, Ser- 
bów i Niemców, czyli t. zw. „narodowości* 
(nie: „narodów*!) wystarcza, żeby w parla- 
mentaryżmie węgierskim widzieć najohydniej- 
szą reprezentacyę mniejszości przeciwko 
większości. A jak dopiero nazwać zbrodnie 
rządowe, dokonywane na własnych, wę- 
gierskich robotnikach i rolnikach! 

Niema miesiąca, żeby z tamtej strony Kar- 
pat nie donosiły telegramy o strzelaniu żan- 
darmów do Indu, o rabunku kas robotni- 
czych, o konfiskatach, o procesach prasowych, 
gdzie zasiadają na ławie oskarżonych nie 
złodzieje, lecz ci, co złodziei zdemaskowali. 

W kraju, gdzie niema żadnych praw o 
stowarzyszeniach, zgromadzeniach i o prasie, 
gdzie niema żadnej wolności życia publicz- 
nego dla ludu, gdzie od samowoli rządu 
zależy, czy obywatelom wolno się zgroma- 
dzić, stowarzyszyć lub wydawać gazetę, w 
takim kraju rząd odwołuje się konsekwen- 
tnie do — bagnetu i do kuli karabinowej... 

Liberalny kalwin, hr. Tisza, aferzysta i 
macher bankowy, brutalny stupajka, który 
został powołany dla ułagodzenia szowinistów 
parlamentarnych, udawał przed parlamentem 
i przed światem Bóg wie, jakiego „cywilizo- 
wanego* Europejczyka. 

Zmuszony przez miesiące całe do czołga- 
nia się przed obstrakcyą, „odszkodował* to 
sobie na robotnikach, zakazując w całem 
państwie ich zgromadzeń, a kiedy wybuchł 
strejk kolejarzy, zaczął postępować zupełnie 
po rosyjsku! 

Wśród przytakiwań swojej większości, przy 
oklaskach klerykalno-katolickiego „Czasu“, 


Kraków, środa 27 kwietnia 1904, 


skiego“, pyszni się „betyar* węgierski tryum- 
fem nad kolejarzami, tryumfem, osiągniętym 
przez powołanie kolejarzy do tej samej c.Ẹi 
k. armii, którą niby tak się brzydzą szowi- 
niści węgierscy, przez masowe aresztowanie 
przywódców i przez otaczanie robotników 
masą wojska. 

Jeżeli tylko dużo bagnetów i armat po- 
trzeba do rządzenia krajem, to rządzić tak 
potrafi — każdy. 

W świetle tych niesłychanych gwałtów, 
dokonywanych na robotnikach, wobec heka- 
tomby trupów, postrzelanych obywateli, wo- 
bec masowych aresztowań ludzi niewinnych, 
łatwiej zrozumiemy, co znaczy osławiona 
„wolność* węgierska, co wart ten parlament, 
wybrany przez kilkaset tysięcy uprzywilejo- 
wanych i to przy pomocy szwindlów lub 
przemocy! 

Hr. Tisza wyzwał cały ruch robotniczy 
do walki w sposób tak znchwały i zbrodni- 
czy, że w walce tej poruszą się najspokoj- 


niejsi. Raz do życia zbudzony ten ruch, nie : 


ustanie już, i prędzej, czy później obali ta- 
kie rządy, jak obecny na Węgrzech. Krwa- 
we „tryumfy“ zamienią się wkrótce na cięż- 
ką klęskę rządu. 


Koniec strejku 
kolejarzy węgierskich. 


Po pięciodniowych bohaterskich walkach strejk 
skończył się. O godz. 2 w nocy z niedzieli na 
poniedziałek nowy komitet strejkowy po nara- 
dzie z posłem Vacsonyim, uwzględniając gwał- 
towne środki rządu, przyrzeczenie partyj opozy- 
cyjnych poparcia wszelkiemi siłami żądań kole- 
jarzy pod warunkiem, jeśli powrócą na- 
tychmiast do pracy, postanowił uznać strejk 
za skończony i wezwać kolejarzy do podjęcia 
pracy. 

Brutalnej przemocy opierali się dzielnie do 
ostatniej chwili. Jeszcze w drugim dniu powoła- 
nia rezerwistów żaden pociąg nie mógł odejść 
z Budapesztu, dworce były zamknięte, policya 
broniła wstępu. Były to ostatnie godziny walki, 
moment największego napięcia sił oporu i wów- 
czas rząd chwycił się nowego gwałtu, aresztując 
komitet, Teror rządowy, uniemożliwienie strej 
kującym porozumiewania się telegraficznie, stwa- 
rzały sytuacyę trudną. 

Po drodze gwałtu i samowoli, na jaką wszedł 
rozkazem mobilizacyjnym, zamieniającym wolnych 
robotników i urzędników na umandurowanych 


Rocznik Xill. 


Wychodzi codziennie o gedz. 71/3 rane, a w pe- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracył ul. Sławkowska 29, 
w filii ul. Posełska 15, 
oras we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmaje Dzieł inse : ułiea 
Poselska 16, oraz biura ogłeczeń i dwienników: 
Bt. Sokołowaki we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vegłer w Wiednia, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryśm, 
rne de la Varenne 38, 
Listy w sprawie iaseratów i należytości za ogło- 
szenia adresewać należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Ogłoczenta (inseraty) kusztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 hałerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby. zaręczyny i nekrologi po SU hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempiarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 


| 
wstydnym cynizmem odwołał minister handlu 
wszelkie zapewnienia. „Koapnięciem nogi pozbyć 
się należy takiego systemu“ wołał oburzony czło- 
nek partyi Kossutha na konferencyi z Hierony- 
mim. Postępowanie rządu wobec strejku dostar- 
czy partyom opozycyjnym w parlamencie dosta- 
tecznych środków do wykonania groźby. 
Oburzeni brutalnością, rozgoryczeni krzywdą, 
'poniżeni przymusem, wracają zniechęceni do 


rzy, ale wśród całej ludności Austryi budzi naj- 
głębsze zajęcie. Powodem, dlaczego nast węgier- 
scy koledzy nie przeprowadzili swoich żądań, 
jest przedewszystkiem brak organizacyi i brak 
jedności. Skutki tego stanu rzeczy ujawniły się 
w niejednolitości stawianych żądań; konieczność 
unormowania ich dopiero w czasie strejku spra- 
wiło, że komitet strejkowy nie mógł odpowiednio 
wykorzystać momentu, w którym rząd najbar- 


pracy, wymagającej oddania się, poświęcenia. | dziej skłonnym był do ustępstw. Nasze najgłęb- 


Czy w tych warunkach przy denerwającej służbie 
opanować potrafią naturalne odruchy oddziały- 
wania na gwałt. To wszystko gdzieindziej wzbu- 
dziłoby poważne obawy, ale w Węgrzech nie. 


Konferencya z ministrem handlu. 

Delegaci stronnictw opozycyjnych zjawili się 
w południe u ministra handlu, celem omówienia 
sytuacyi. Hieronymi oświadczył im, że rząd nie 
może dać Żadnych wiążących go przyrzeczeń co 
do amnestyi, ponieważ termin, w jakim strejku- 
jący wrócić mieli do pracy, minął; również co 
| do podwyższenia płac rząd w obecnych stosun- 
kach nie może się do niczego obowiązywać. Obu- 
rzony poseł Visontai ostrzega ministra, że za- 
rząd partyi socyalno- demokratycznej na odbytej 
wczoraj konferencyi postanowił na wypadek dal- 
szego trwania strejku kolejarzy ogłosić celem 
poparcia go strejk generalny. Zwraca więc mi- 
nistrowi uwagę, aby nie narażał interesu milio- 
nów ludzi, powodując się nizką, niegodną żadne- 
go rządu mściwością. 

Poseł Polonyi oświadcza, że za strejkiem ge- 
neralnym pójdzie strejk parlamentarny, przed- 
stawia, że rząd niweczy najlepsze zamiary ludzi 
rozsądnych, że nie wolno zbrodniczo igrać z in- 
teresami krajn. Następnie wywiązła się gwałto- 
wna cena między ministrem a posłami: Batthya- 
nymi Vacsonyim, w której ostatni porobili rządo- 
wi bardzo ciężkie zarzuty. 

Po konferencyi odbywały się narady w klubie 
demokratycznym z przedstawicielami partyi so- 
cyalno demokratycznej. O uchwale ewentualnego 
strejku generalnego zaąawiadomiono  depeszami 
szyfrowanemi wszystkie organizacye. Postano- 
wienia te wobec tego, że komitet strejkowy w 
nocy uznał strejk za skończony, oczywiście u- 
padają. 

Austryaccy kolejarze wobec strejku. 

Związek anstryackich urzędników kolejowych 
odbył w poniedziałek w Wiedniu walne zgroma- 
dzenie przy adziale licznych dełegatów ze wszy- 
stkich krajów koronnych. 

Przewodniczący, składając sprawozdanie, w tych 
słowach omawiał strejk węgierski: „Strejk kole- 


sze sympatye były zawsze po stronie strejkują- 
cych*. Słowa te, jak i telegram kolejarzy z 
Tryestn z wezwaniem: „Niezapominajcie o na- 
szych bohaterskich kolegach węgierskich*! — 
wzbudziły żywe oklaski i okrzyki na cześć wę- 
gierskich kolejarzy. 


Z SYBERYI. 


Wrzenie wśród Buryatów za Bajkałem. 

W połowie XVIII. wieku koczownicze plemiona 
buryackie, żyjące w stepach zabajkalskich, prze- 
szły pod panowanie Rosyi. Z ludów sybirskich 
Buryaci odznaczają się największą zdolnością do 
przyswajania sobie pierwiastków kulturniejszych... 
„Opiekunka* ich jednak Rosya bądź stawała 
wpoprzek ich dążeniom w tym kierunku, bądź 
też pod pretekstem cywilizowania «ich bytu sta- 
rała się i stara ich rusyfikować, oraz dosłownie — 
pozbawiać gruntn pod nogami. Datuje ta pieczo- 
łowitość rządu rosyjskiego już od początku ze- 
szłego wieku; w końcu XVIII. stulecia wśród 
Buryatów, przedtem wyznawców szamanizmu, roz- 
szerzać się począł buddyzm z Tybetu, a wraz z nim 
i znajomość pisma. Rząd rosyjski reagował na 
to prześladowaniem lamów (mnichów buddyjskich), 
sam nie nie czyniąc dla oświaty Buryatów. 
Wreszcie wśród wychrzczonych na prawosławie, 
zaczęto zakładać szkółki pod kontrolą misyona- 
rzy rosyjskich. Na nauczycieli sprowadzono Ro- 
syan, którzy rozpoczęli nauczanie w obcym (ro- 
syjskim) języku, przytem bez uwzględniania wła- 
ściwości dziatwy stepowej. 

Na wszystkie prośby Buryatów, by pozwolono 
im zakładać szkółki własne z nauką w języku 
rodzimym, nadchodziły stale odpowiedzi odmowne. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, 
iż kolonizacys rosyjska w kraju zabajkalskim, 
korzystnie wpłynęła na rozwój Buryatów. Za 
przykładem Rosyan w okolicach, gdzie na to 
pozwalały warunki gleby, zaczęli Buryaci obok 


pasterstwa trudnić się uprawą roli. Ponieważ 
jednąk nie czynili żadnych pomiarów, koloniści 
rosyjscy stale nie tylko worywali się w ich pola, 
ale nawet przemocą zabierali najżyźniejsze grunta. 


WITOLD REGER. 


Pożar szybów naftowych, 


(SZKICE Z PODKARPACIA.) 


1 


I. 

Już na kilka kilometrów przed Drohoby- 
czem, czarne, gęste chmury, jak nieprzeliczone 
stada wron i kruków obsiadły horyzont, za- 
słaniając słońce, błękit i świetlistość połu- 
dniowej pory dnia, ostrzegając w ten sposób 
ciekawych i gorączką obawy o byt swój, © 
życie rodzin swoich, ojców swoich, pędzonych 
pasażerów kolei o szalonej, tytanicznej walce 
żywiołowej potęgi ognia i zapalnej siły zie- 
mnych oleji z bezsilną rozpaczą ludzkich 
wysiłków, starających się stłumić, przydusić, 
uwięzić groźnego wroga, pochłaniającego każ- 
dej godziny, minuty, sekundy, niemal za każ- 
dym powiewem wiatru płynne tysiące duka- 
tów, obleczonych brudną ropą kipiączki 
naftowej. 

Setki i tysiące ust, całe szeregi niespokoj- 
nych twarzy, trwożliwe bieganie ludzi na 
wszystkie strony, wszystko to razem już na 
stacyi w Drohobyczu wołało do każdego 
przybysza słowami pełnemi grozy: Borysław 
pali się! Klondyke galicyjska w ogniu! Mi- 
liony idą z dymóm! — a słowom tym towa- 
rzyszyły coraz czarmiejsze, coraz gęstsze 
obłoki, płynące od strony Borysławia zwartą 
masą, jak groźne bataliony Attyli-niszczycie- 
la. Od czasu do czasu, gdy słońce mocniej 
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ły bliżej siebie, jak zaatakowany nieprzyja- 
ciel, i bluzgły na ziemię czarnemi płatkami 
kopciu naftowego, gryząc śluzy nosowe, prze- 
łyk gardłowy, oślepiając gryzącym odorem. Za- 
mięszanie na stacyi drohobyckiej dochodziło 
do jakiegoś obłędnego, waryackiego tańca 
szaleńców. Setki mężczyzn, kobiet, starców 
i dzieci pchało się gwałtem do przygotowa- 
nego dla odjazdu do Borysławia pociągu, to- 
rując sobie drogę pięściami, nogami, rzucając 
się całem ciałem w masę, na oślep, by tylko 
wyrąbać sobie kawałek miejsca, przechodu 
do ustawionych rzędem czterdziestu wagonów 
kolejowych. Ścisk i walka przybierała coraz 
brutalniejsze formy. wobec której garstka 
służby kolejowej była bezradną. Nie pomogły 
wezwania żandarma, wołającego raz za ra- 
zem: „W imieniu prawa wzywam do opu- 
szczenia platformy!“ W imieniu prawa!... 
Wszak tam gorzały miliony, tam rwało się, 
jak na polu bitwy, życie ludzkie, mienie, 
krwawica, byt tysięcy! Jakież prawo może 
zmusić serce matki, by wypędziła z głębi 
duszy swojej trwogę o życie dziecka swego, 
żony, by nie spieszyła na ratunek męża? 
Tonęły też bez posłuchu słowa żandarma, 
jak krople deszczu do morskiej otchłani, bez 
znaku, bez najmniejszego poruszenia w tłu- 
mie. Wszystko krzyczało: Do Borysławia! 
Byle prędzej, byle szybciej do miejsca kata- 
strofy! 

W tłumie stratowano jakiegoś starca ży- 
da, to znowu jakaś kobieta z dzieckiem ru- 
nęła z jękiem na ziemię. Nikt nie zdawał 


przypiekło, a zimny wiatr z karpackich pa- się odczuwać tego, każdy był pochłonięty 


zyi nieszczęścia. Wagony zapełnione były w 
najściślejszem słowa tego znaczeniu po brzegi, 
ganki wagonów uginały się od ciżby ludz- 
kiego mrowiska, a tu ciągle napływały nowe 
masy, niczem niepowstrzymane, bo cisnące 
się przez wyłamany otwór w okalającym 
dworzec kolejowy parkanie. Patrząc na to, 
musiało się wykłóć w myśli pytanie, czy też 
ten pociąg przepełniony, te cisnące się w 
nim tłumy nie zgotują straszniejszej, niż po- 
żar borysławski, katastrofy? Nie chciało się 
wierzyć, by to napchane ludzkim mięsem 
cielsko żelazne było w stanie dojechać szczę- 
śliwie do Borysławia. 

Portyer wydzwonił na stacyi: „Za pięć 
minut odjazd!* Jeszcze pięć minnt! Kto tyl- 
ko miał, wyciągnął zegarek, śledząc bacznie 
za biegiem wskazówek. Reszta dyskutowała 
namiętnie we wszystkich możliwych językach. 
Żargon żydowski, mowa polska i ruska — 
wszystko to razem tuliło się i zlewało w je- 
den akord, w jedną nutę: „Borysław gore! 
Kipiączka się pali!“ 

Jak w każdem nieszczęściu — szukano 
winy i winowajcy, stosownie do swej pozy- 
cyi socyalnej, do swoich poglądów spełecz- 
nych. Faktorzy naftowi, pośrednicy, właści- 
ciele szybów lub akcyj zwalali winę na ro- 
botników, twierdząc, że oni rozmyślnie pod- 
palili Borysław, by módz na spalenisku zna- 
leźć robotę, której w tym czasie był brak 
ogromny, robotnicy zaś wszystkich kategoryj 
nie bez racyi twierdzili, że to sprawka sa- 
| mych nafciarzy, którzy chcą w sztuczny spo- 
sób podnieść cenę produktu surowego i zy- 
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kać, powołując się na katastrofę, zniżki dla 
przewozu i ulgi opłat skarbowych. „Ten po- 
żar — mówili — to nowy wybuch kipiączki 
dla właścicieli, za każdą setkę tysiąc zaro- 
bią. Od czegóż asekuracya, nikt ich nie 
skontroluje, ile nafty poszło z dymem!* Obu- 
rzył się na to gadanie jakiś nafciarz, woła- 
jąc: „A taksametry na zbiornikach!“ — „O, 
te pierwsze spaliły się w ogniu!* — odparł 
uszczypliwie napadnięty. Zaczęto się kłócić 
gromadnie. 

Pięć minut dobiegało jnż mety. Gorączka 
w wagonach rosła, wygląd tej wygłodzonej 
czekaniem, zatrwożonej masy przypominał 
pomięte namiętnością całonocnej gry twarze 
szulerów, ciskających resztki mienia i honora 
na ruletę szczęścia zawodnego. 

Za chwilę pociąg ruszy, za chwilę stanie- 
my oko w oko nieszczęściu, zetkniemy się z 
potęgą żywiołu szalejącego. 

— Jeszcze 30 sekund! — woła jakiś naj- 
mniej spokojny pasażer. 

Wtem odzywa się na stacyi sygnałowy 
głos dzwonu alarmowego. Wszyscy bledną. 
Słachamy. „Bum! bum! bum!“ — coraz ża- 
łośniej, coraz trwożliwiej biją sygnały. 

Wzdłuż długiego węża wagonów zakotło- 
wało, jak w piekle. Setki głów ciśnie się do 
okien wagonów, słychać brzęk szyb. 

— (o jest? Co się stało? — pytają wokół 
WSZYSCY. 

Na peron dworca wkroczyło sześciu żan- 
darmów w asystencyi kilkunastu policyantów. 
Na przodzie kroczy blady, drżący naczelnik 
stacyi. 

Pasze 


WARE a 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


skutek, iż rząd rosyjski pod pretekstem uporząd- 
kowania stosunków rolnych i administracyjnych 
postanowił jednym zamachem przeobrazić ludność 
buryacką z koczowników na mieszkańców osia- 
dłych, znieść zbiorową używalność ziemi i pod- 
kopać ustrój ich rodowy, a to za pomocą wy- 
znaczenia im nadziałów pe 15 dziesięcin i wpro- 
wadzenia wiejskich urządzeń gminnych. Przy 
okazyi nadziałów pozostałe ziemie — zapewne 
nie najgorsze — miał zagarnąć „dobroczynny* 
skarb. Już w r. 1902 usiłowano wprowadzić te 
reformy, lecz niezadowolenie Buryatów było tak 
wielkie, iż postanowiono odwlsc moment decy- 
dujący. Wreszcie w styczniu b. r. administracya 
rosyjka zaczęła „przerabiać“ Buryatów ze znaną 
bezwzględnością i okrucieństwem. Był to cios 
straszny, zwłaszcza dla Buryatów agińskich 
(40.000 głów), których stepy, pod zasiew zbóż 
niezdatne, stać się miały dla nich chyba cmen- 
tarzyskiem. Toteż w dniu 21 stycznia b. r. 
wystosowali oni depeszę zbiorową, z 230 wyra- 
zów złożoną, na imię carowej z prośbą, by wsta- 
wiła się za nimi przed tronem, aby nie dopro- 
wadzono ich do kompletnej ruiny, lub aby po- 
zwolono im przynajmniej przesiedlić się masowo 
do Mongolii. 

Otóż niedawno gubernator wojenny kraju za- 
bajkalskiego opublikował odpowiedź carską... od- 
mowną. Równocześnie polecił 12 wybitniej- 
szych Buryatów zesłać na5latwgłusz 
okręgu barguzińskiego „za podbnrzanie 
obcoplemieńców do sprzeciwiania się reformom“. 

W ten sposób w szale prześladowczym „jedna 
sobie carat ludność, pozostawioną na tyłach 
armii rosyjskiej, słanej na wojnę z Japonią. 


Wojna a socyalna demokracya, 


Zgromadzenia na Śląsku, 

Orłowa. W niedzielę 24 kwietnia po po- 
łudniu odbyło się tutaj w gospodzie p. Pa- | 
wła Brunnera wielkie zgromadzenie ludowe 
z porządkiem dziennym: „Obecna sytuacya 
polityczna w Europie“. Na sali było przynaj- 
mniej 1500 ludzi, przeważnie górników. Prze- 
wodniczył tow. Petlik. Referat waełosi | 
tow. Gumplowicz z Krakowa, który w 
dłuższej mowie dobitnie wykazał srogość i 
ohydę despotycznych rządów carskich, opisał | 
straszliwe cierpienia ludu roboczego rosyj- | 
skiego i polskiego pod caratem i wskazał na 
szkodliwość wpływów rosyjskich w całej Eu- 
ropie, a szczególnie na to, że carat wszędzie, 
dokąd tylko wpływ jego sięga, okazuje się 
śmiertelnym wrogiem socyalizmn. Dalej refe- 
rent scharakteryzował sromotne klęski, które 
carat ponosi na dalekim Wschodzie, i poło- 
żenie, przez te klęski despotyzmu carskiego 
stworzone po obu stronach kordonu. Zgro- 
madzeni słuchali referatu z żywem zaintere- 
sowaniem; znana rezolucya została jednogło- 
śnie przyjęta. 

Frysztat. W niedzielę 24 kwietnia wieczo- 
rem miało się tutaj odbyć zgromadzenie ln- 
dowe z porządkiem dziennym: , „Obecna sy- 
tuacya polityczna w Europie“; zgromadzenie 
to zostało jednakże przez starostwo zaka- 
zane, rzekomo z przyczyny spóźnionego zgło- 
szenia, mimo że zostało zgłoszone 80 godzin ! 
z góry. Odbyło się więc zgromadzenie po | 
ufne, na którem przewodniczył tow. Michal- 
ski, a referował tow. Gumplowicz z Kra- 
kowa. Po wysłuchaniu referatu, znana rezo- 
lucya została jednogłośnie przyjęta. | 
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nlicami: Katedralną, Gimnazyalną, Franci- 
szkańską, placem „Na Bramie“ i Dobromil- 
ską. Po południu: Festyn ludowy na boisku 
„Sokoła“ (ul. Rybacka), a w razie niepogody 
dwa wieczorki: u kolejarzy (ul. Błonie 21) 
i w Związku stowarzyszeń rob. (ul. Dobro- 
milska 15). 


Przegląd społeczny. | 


Położenie pomocnic handlowych ; 
w Krakowie. | 

Związek kobiet w Krakowie urządził ankietę | 
dla zbadania położenia robotnic krakowskich. 
W ankiecie tej, prowadzonej przez studentki u- 
niwersytetu pod kierunkiem dra Zofii Daszyń- 
skiej-Golińskiej, przesłuchano już ekspertki z za- 
wodu handlowego. 

Wedle sprawozdania, ogłoszonego w „Nowem 
Słowie“ wynik ankiety o położeniu handlowczyń 
przedstawia się następująco: 

Odpowiadało 6 ekspertek z różnych gałęzi 
handlu, jak: sklepów galanteryjnych, bławatnych, 
modniarskich. Wiek ekspertek przeciętnie 16—20. 
Praca ich trwa jnż 6—7 lat, przeważnie w tym 
samym handlu. Ilość pracujących w sklepie by- 
wa rozmaita, przeważnie za mała w stosunku 
do nawału zajęć, tak, że ekspertki bywają prze- 
pracowane. Personal mięszany, złożony z kobiet 
i mężczyzn. Przeważnie pomagają i pryncypało- | 
wie, Brak sił pracujących daje się najbardziej 
uczuwać podczas sezonu, który jest 2 razy w 
roku t. j. na wiosnę i w jesieni, a liczby pra- 
cujących mimo to nie powiększają. Po sezonie 
są ekspertki zajęte sprzątaniem, sortowaniem, 
układaniem i przygotowywaniem towarów do na- 
stępnego sezonu. Z początka bywają przyjmowa- 
ne jako uczenice, do praktyki bezpłatnie; uży- 
wane są wtedy do posyłek, najczęściej w spra- 
wach prywatnych pryncypałów. Uczenice takie 
z początku nie pobierają żadnej płacy, po roku, 
albo dwóch bardzo małą, bo 1 K tygodniowo. 

Pośrednictwo pracy odbywa się zwykle przez 
znajomych, gdyż biura pracy w Krakowie niema, 
W sezonie gą stręczycłele, którym się płaci za 
wyszukanie posady odpowiednio do pensyi, ale 
tymi handlowczynie niechętnie się posługują. 

Czas, który ekspertki muszą spędzać w han- 
dlu ponad godziny obowiązujące, szczególnie w 
czasie sezonu, kiedy ruch wielki, nie bywa wy- 
nagradzany osobno. Płaca ekspertek jest niesły- 
chanie niska, tak, Że przy najskromniejszych 
potrzebach nie mogłyby wyżyć ze swej 12—16 
godzin trwającej pracy. I tak początkowo dostają 
1—4 K miesięcznie, stopniowo pensya bywa 
podwyższana tak, że przeciętnie pobierają 20 
do 30 K miesięcznie. 40 K jest najwyższą pła- 
cą, do jakiej dochodzą. Jedna z ekspertek do- 
rosłych pobiera tylko 8 K miesięcznie z tego | 
musi opłacać 64 h do Kasy chorych. To też! 
same utrzymać się absolutnie nie są w stanie | 
i pomoc rodziców niezbędnie im jest potrzebną. | 
Pracują tylko w handlu, do domu nie biorą ża- | 
dnej roboty. Na potrącenie za szkodę, jaką cza- | 
sem w Bklepie wyrządzą, nie skarżyła się Żadna 
z ekspertek, jak również na potrącenie za nie- 
uczęszczanie do sklepu z powodu choroby. 

Ozas pracy trwa przeważnie od godz. 8—1 
(od godz. 1—2 przerwa na obiad) i od 2—8, 
lnb 9 wieczorem, a w sezonie do 91/4. Sobota 
jest wolna do wieczora. Gdy się ściemni, muszą 
przyjść do sklepu, gdzie zajęte są jak zwykle 
do godz. 9 lub 97/4. W niedziele sklepy otwarte 
od godz. 8—10 i od 3— 6 po południu. W cza- 
sie, kiedy sklepy zamknięte, muszą sprzątać, EJ 
kładać towary i t. d. W piątek nie mają przer- 
wy na obiad, pozostają w sklepie do godz. 5 


Przemyśl. W dniu 1 Maja zgromadzenie | lub 6 po południn. Sezon zdarza się 2 razy do 
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Co do wypowiedzenia, to przeważnie zobowią- 
zania są półroczne, jednakowoż w użyciu jest 
wypowiedzenie 14-dniowe. : 

Lokale, w których ekspertki pracują są zwy- 
kle na parterze; przeważnie dość wygodne, na 
przeciągi żadna się nie uskarżała. Oświetlenie 
gazowe, urządzenia sanitarne, nieszczególne; je- 
dna z ekspertek skażyła się na brak wychod- 
ków. Okna sklepów wychodzą na ulicę, niektó- 
rych na podwórze. Odpoczywać w sklepie nawet 
w wolnych chwilach nie wolno, jak również czy- 
tać, robić robotę, lub siedzieć. „Krzesła są tyl- 
ko dla gości*, skarżyła się jedna z ekspertek. 
Kiedy są bardzo znażone, korzystając z chwilo- 
wej nieobecności gości siadają, używając do tego 
szuflad, wysuwanych z szaf. Jedna tylko, szczę- 
śliwsza, opowiadała, że w wolnych chwilach mo- 
że czytać, lub zająć się swoją robotą, a choćby 
i wyjść na godzinę, a nawet w skłepie są książ- 
ki, z których wolno jej jest korzystać jak: Sien- 
kiewicz, Orzeszkowa i Asnyk. Fkspertki mie- 
szkają u rodziców, odżywiają się przeważnie dość 
licho — drugie Śniadanie zabierają z sobą i o 
ile czas na to pozwala w sklepie je spożywają; 
niema zwyczaju, aby pryncypałowie dawali per- 
sonalowi śniadanie, lab podwieczorek. Przełożo- 
nymi są zwykle mężczyzna i kobieta t. j. mąż 
i żona; pracujące ekspertki były stanu wolnego, 
i takie tylko przeważnie pracują po sklepach. 
Czas wolny od zajęć sklepowych spędzają han- 
dlowczynie w domu, czytając, lub też chodzą na 
odczyty popularne. Obecnie czas wolny spędzają 
w swem nowo założonem stowarzyszeniu, gdzie 
korzystają z biblioteczki i dzienników, lub od- 
czytów. Lubią bardzo chodzić do teatru, choć 
rzadko to czynić mogą, bo im na to nie pozwala 
szczupły ich zarobek. Wszystkie biorą książki 
z bezpłatnych wypożyczalni. 

Mieszkanie rodziców jest zazwyczaj za szczu- 
płe na liczną zwykle rodzinę, bo prawie u każdej 
z pytanych jest około 8 młodszego rodzeństwa. 
Prócz rodziny nie mają żadnego towarzystwa. 
Do Kasy chorych nie wszystkie należą. Za je- 
dną tylko płaci ubezpieczenie pryncypałka; nale- 
żeć można do Kasy chorych począwszy od pen- 
syi 20 koron. 

Na złe obchodzenie się pryncypałów skarżyła 
się tylko jedna. Wszystkie narzekały na męczą- 
cą pracę, zwłaszcza na różne dolegliwości z po- 
wodu ciągłego stania, jedna nawet żaliła się, że 
z początku chorowała, miała nogi opuchnięte — 
a lekarz skonstatował, że jej szkodzi handlowa 
praca. 

Wszystkie oddają zarobek rodzicom do wspól- 
nej kasy. Rodzice wszystkich utrzymują się z 
pracy, a młodsze rodzeństwo już od 10 lub 18 


i roku życia zaczyna pracować. Ekspertki robily 


nader sympatyczne wrażenie. Na pytania odpo- 
wiadały zwięźle i jasno, nie rozwodząc się nad 
swą dolą. Wszystkie prawie pokończyły szkoły 
i wprost po ukończeniu tychże szukały zarobkn. 
Wszystkie wyrażały radość z powodu założenia 
stowarzyszenia, gdzie znajdują nankę, rozrywkę 
i oparcie. 


Przeciw Kasie brackiej nafciarzy. 


Borysław, 25 kwietnia. 

Przez cały ubiegły tydzień, komitet ściślejszy, 
złożony z 10 delegatów robotniczych i 5 przed- 
stawicieli firm pracował gorączkowo nad ułoże- 
niem memoryału do władz górniczych i minister- 
stwa, przedstawiając w nim jasno i dobitnie 
wszystkie wady, jakie posiada Kasa bracka na- 
ftowa i szkodę, jakąby ona robotnikom i przed- 
siębiorcom, a tem samem całemu przemysłowi 


naftowemu przyniosła. Komitet uchwalił nie po- 
przestać na wysłaniu memoryału do wyżej wy- 
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Żeby nie ominąć pierwszej instancyi, ndano 
się także do urzędu górniczego w Drohobycza. 
Naczelnik urzędu, p. Kostkiewicz przyjął depu- 
tacyę z miną Piłata, umywającego ręce od wszel- 
kiej winy, twierdząc, że jest tylko organem wy- 
konawczym wyższej władzy. Z dalszych wywo- 
dów p. Kostkiewicza warto nadmienić, że do- 
tychczas nie mógł się on pozbyć mniemania, że 
robotnicy protestują przeciwko Kasie brackiej nie 
z motywów rzeczowych, lecz z powodu niecnej 
agitacyi Kasy chorych w Drohobyczu, będącej w 
ręku kliki propinacyjnej. P. Kostkiewicz w koń- 
cu życzył deputacyi wszelkiego powodzenia w 
swych zamiarach i obiecał, że sprawa z jego 
strony nie dozna żadnych przeszkód. 

Wczoraj deputacya wyjechała do Krakowa i 
będzie skłaniać starostwo górnicze do odroczenia 
całej sprawy, aż do zwołania sesyi sejmowej, na 
której możnaby zmienić odnośny paragraf usta- 
wy naftowej, który zmusza do zakładania Kas 
brackich dla nafciarzy. Gdy zajdzie potrzeba de- 
putacya wyjedzie do ministerstwa. Celem pokry- 
cia kosztów podróży delegatów robotniczych, ro- 
botnicy nałożyli na siebie podatek dobrowolny, 
który wpływa obficie. 

Obecnie, gdy wśród robotników i przedsiębior- 
ców niema już dwóch zdań co do wartości Ka- 
sy brackiej, warto rzncić okiem wstecz na całą 
akcyę, warto sobie przypomnieć wszystkie wa- 
Zniejsze momenty, jakie przeszła Kasa bracka w 
tych kilkn miesiącach i jakie były ich skutki: 

Z początku zajmował się nią tylko urząd gór- 
niczy i kilku wielkich przedsiębiorców. Odpisali 
statut jakiejś innej Kasy brackiej i powiedzieli 
sobie: „Taką być musi! Robotnika pytać się o 
zdanie nie będziemy, bo o to my jesteśmy mą- 
drzy i silni! Co nam zresztą może powiedzieć 
głupi tłum?“ 

Starosta górniczy zatwierdził statut, choć to 
było bezprawiem, ale czy dzieje się u nas jedno 
tylko bezprawie ?... 

Tłnm, dla którego panowie gotowali to „do- 
brodziejstwo*, milczał, ale tem milczeniem, które 
gorsze jest od krzyku, bo było to tylko pozorne 
milczenie na zewnątrz. Wewnątrz, na każdej ko- 
palni, Życie kipiało. Lokal stowarzyszenia co dzień 
był przepełniony. Pracowano ciężko, ciągle roz- 
ważano sprawę, znajdywano argumenty za i prze- 
ciw, lecz zawsze obrady kończyły się tym samym 
wnioskiem: „Precz z Kasą bracką! * 

Przedsiębiorcy i ogół inteligencyi zajmował się 
tą sprawą tylko biernie. Czynnie wystąpić nie 
mógł, bo sprawy nie znał, nie mając statutu w 
ręku, a żądać go od urzędu górniczego nie śmiał. 
Urząd górniczy wziął na siebie misyę nawraca- 
nia nafciarzy „na Kasę bracką* i wysłał swego 
naczelnika z kazaniem pod hasłem: „Czy chcecie, 
czy nie chcecie, Kasa bracka być musi“. 

Wygwizdali go w Schednicy, a w Borysławiu 
zblamował się doszczętnie. Robotnik zrzekł się 
kazań p. Kostkiewicza, zażądał przedewszystkiem 
statutu i statut otrzymał, a radca Holubek 
przyniósł gałązkę oliwną, cofając różne, mylnie 
wypowiedziane poglądy pana K. Lecz i on twier- 
dził, że „Kasa bracka być musi“. 

Teraz robotnicy przejrzeli. Zrozumieli, że za 
urzędem górniczym, za starestwem i minister- 
stwem jest coś, co jak zmora dusić ich będzie 
tak długo, aż się go nie usunie. Jest to bożek 
austryacki, paragraf ustawy, bez woli i współ- 
udziału ludu ułożonej. Przyszli więc do przeko- 
nania, że walkę skierować trzeba ku obaleniu 
tej jedynej mądrości naszych biurokratów, żeby 
| odrazi uciąć łeb całej Kasie brackiej, 
| Wobec silnej woli robotników, jasnego celu 
drogi i potęgi solidarnej masy, po krótkich cier- 
pieniach przy otrząśnięciu się od dotychczasowej 
kartuazyi wobec urzędu górniczego, przedsię- 


Jankesi w Europie 


Markiza: A gdzież księżna ? 

Marek (zaniepokojony): Znikła ? 

Jerry: Marku, powinieneś chyba coś o tem wie- 
dzieć, ` 

Marek: Ależ doprawdy, że nie wiem. 

Księżna (powraca): Oto jestem. (Jest ubrana ; 
po męsku. Wielkie zdziwienie). Poszłam się prze- 
brać za mężczyznę. Myślałam, że to bardziej od- 
powiednie, gdyż idziemy zwiedzać miejsca o złej 
repntacyi. | 

Hrabia (tragicznie): Tego za dużo. Chodźmy | 
Ludwiku. 

Ludwik: Można się było wszystkiego spodzie- 
wać, mówiłem ojcu przecież. 

Hrabia: 
granice. Jeszcze gdy 'szło o zwiedzanie dalekich 
krajów, albo o mowę w Odeonie... ale... (Zakry- 
wa twarz ze zgrczy, potem wychodzą obaj z| 
Ludwikiem. Nikt na nich nie zważa). 


Tak, ale i ekscentryczność ma swe | 
| 


Tiercé: Gdzież pani wypożyczyła ten ko- 
styum ? 

Księżna: Nie wypożyczałam. Mam jednego | 
przyjaciela, który przebywa często w Paryżu. | 


To lord Machowe. Ma dwa pomieszkania, tutaj | 
i w Londynie. Mieszka w tym hotelu, więc po- 
szłam się przebrać. 


Księżna (cicho): Jakże możesz to przypusz- 
szać, jest ze swoją żoną w Londynie, ale służ- 


ł 
s 
| 
Marek (cicho z wściekłością). Jost tutaj? | 


Biddi (cicho do Frania): Nie płacz, nie płacz | 
mój drogi. Następnym razem przebiorę się dla 
ciebie za mężczyznę. 

Franio (pocieszony): Dobrze, (Całuje Biddi. Do 
markizy): Mamo już pójdę do domu i położę się 
Spać. 

Markiza: Nareszcie! Dzięki Bogu! 

Wszyscy się żegnają i rozchodzą. Jerry, Tier- 
cé, Marek, Diana, Klelia i księżna wychodzą ra- 
zem na ulicę. 

Marek (do księżny): Co za dziwaczna myśl í 
przebrać się za mężczyznę. 


t 


Księżna (przyciskając się do niego): Czy mi | 


w tem nie do twarzy? To takie wygodne! 
Marek. Owszem, ale nie dla mnie. Miałem na- 


dzieję, że wśród nocy zdołamy się wymknąć ra- j 


zem, powrócić do hotelu, albo wziąć inny hotel. 
Księżna: Wyborna myśl. 
Marek: Ale teraz... nie mam odwagi. 


Marek: Bo... jak to nie rozumiesz, to pachnie 
kryminałem... z mężczyzną ? 


Księżna: Ach, te spodnie wpędzą mię do grobu! 


Diana (do Tiercógo): Mój drogi, takem zado- | 


wolona, żeś ty cały wieczór dzisiaj wesoły. 


Tiercé: Z matury jestem wesoły. 
Diana: Nie często mam sposobność to wi- 
dzieć. 


Tiercé: Hirr, epp! Halo! 

Diana: Mój drogi, czyś ty się nie upił? 

'Tiercó: Może być, może być. 

Jerry (podchodząc): Ale mam nadzieję, 
twoja głowa jeszcze pewną dozę wytrzyma. 


że 


Księżna: A to czemu? i 


pije młodzież od lat siedmnastu do dwudziestu. 

Wchodzą. Jest to restauracya podrzędnego ho- 
telu. Mnóstwo młodych ludzi obsiadło stoliki. 
Pośród nich kilka kobiet. Piją szampana, palą, 
mówią niewiele. Nudno tu i nieprzyjemnie. Ame- 
rykanie siadają koło stolika, 

Jerry: Tutaj dosyć głupio. 

Klelia: Wcale nie wesoło. 

Księżna (tuląc się do Marka): Kochany! 

Marek: Puść mnie, patrzą ludzie. 

Tiercé: Obejdźmy przynajmniej salę dookoła. 
(Do Jerry'ego). Słuchaj papo, jaki tam ryk w dru- 
giej sali, tam muszą być twoi rodacy. 

Jerry (szczęśliwy): Ach! (Staje w drzwiach 


| sali, Przy stole siedzi około 30 mężczyzn, piją, 
| wydając dzikie okrzyki. W chwili, gdy Jerry się 
podnosi 
| szklankę i coś mówi, czego nie słychać. Grzmiące | interes. 


zbliża, jeden z biesiadników wstaje, 
brawa. Jeiry zbliża się do pierwszego z brzegu 
i przedstawia): Jeremy Shaw! 

Biesiądnik: Bardzo mi miło. (Uścisk). 


Drugi mówca wstaje, rusza ustami, słów nie 
słychać. Ogromne brawa. 
Jerry: Nie mogłem dosłyszeć, co mówił. 
Biesiadnik: Pił zdrowie stanu New York. 
! Jerry (bije brawo, potem pije): Och! (Trzeci 
mówca... nie nie słychać), Co on mówił, nie do- 
| słyszałem. 
!  Biesiadnik: Wzniósł toast Kalifornii... 
| Diana (do Tiercógo): Mój drogi, trzeba ojca 
| e by się miarkował. 


Tiercó (ciągnąc Jerry'ego za surdut): Hepp! 
Jerry (odwraca się): A czego? 

Í Tiercé: Czyż papa będzie pił przez wieczność 
| całą? 
| Jerry: Musimy pić zdrowie wszystkich Stanów. 
| Tiercé (niepewny): A wieleż ich jest? 

Jerry: Trzydzieści ośm. 

Tiercé: Gwałtu! Papo, masz jutro przyjmować 
mych wierzycieli, szanuj się, przecież to i twój 


Jerry: Nie bój się, chłopcze. Moja głowa, jest 
to główka solidna. 
Diana i Tiercé, czekają. Po 38 toaście Jerry 


Jerry (wskazując palcem mówcę): Co on mówił? | wstaje, nie chwieje się nawet na nogach. 


Biesiadnik: Proponował, by pić po kolei zdro- 


wie wszystkich Stanów *). 
Jerry: Wybornie. 


Tiercé: Chodźmy już niema tu co robić. 
| Jerry: Zgoda, a gdzież są inni? (Szukają re- 
szty towarzystwa. Znajdują Klelię i księżnę oto- 


Biesiadnik: Właśnie wzniósł zdrowie stanu | zone młodymi ludźmi, którzy im czynią najbez- 


Washington. 


Jerry (w rozpaczy): A ja nie piłem! Pozwoli 


pan szklanki? 


Biesiadnik: Z przyjemnością. Miło nam mieć 


jeszcze jednę osobę więcej do pijatyki. Siadaj 
pan!... 


*) Stany Zjednoczone Ameryki. 


czelniejsze propozycye). A gdzież Marek? 
| Klelia: Poszedł telefonować. 
Marek (powracając): Chodźmy stąd. 
Wychodzą bocznemi drzwiami i zamiast na 
ulicy, znajdują się wśród podwórza hotelowego. 
Jerry: To wygląda na hotel. 
Tiercé: Tak, są nawet pokoje do wynajęcia. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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e zĄĆ; „Przedewszystkiem żyć trzeba w zgo: 
 "obotnikiem*, Wzbudzenie tego prze- 
p 218 jest największem zwycięstwem 
tików, 
|. O być, iż jeden i drugi przedsiębiorca, 
kólnie w sprawie Kasy brackiej, rozumie, 
prowadzenie woli robotników leży także 
í Interesie, choćby dlatego, że nie będzie 
J Wkładki za robotników. 
n Bakie nie łudzimy się wcale, co do moty* 
p.| 7 Dowodu których przedsiębiorcy po wię- 
£ Słęści idą ręka w rękę z robotnikami. My 
a= doskonale, że organizacya robotników na- 
EN Stanowi dziś siłę tak poważną, iż w rę- 
m, °] leży dobra i zła dola przemysłu nafto- 
"3 Jeden strejk, trwający 3 dni, wystarczy, 
kak, iesiątki przedsiębiorców straciło swój ma- 


Ye _ Obronie swoich słusznych żądań robotnicy 
"pią wszystkie środki legalne. 


Dz Kraków, 26 kwistnia. 
My dyta deputacya właścicieli kopalń i robo- 
ba, naftowych w starostwie górniczem. Przy- 
ideg Putacye starosta górniczy Wachtel i nad- 
W, Holobek. Inż. Wolski, dr Bartosiewicz, 
Šim Wa}, Dudziak i Wohlfeld przemawiali 
ję deputacyi i wręczyli memoryał przeciw 
Leja? brackiej. P. Holobek oświadczył, że nie 
1% Kasy brackiej narzucić i że tylko wyko- 
kaa tawe. P. Wachtel uznał słuszność żą- 
Ja} deputacyi i obiecał, że zsopiniuje mamo- 
ministerstwa w tym duchu, iż obecnie 
h acka w przemyśle naftowym zastosowa- 
W nie może. 
Aty Czorem deputacya wyjechała do Wiednia, 
W czwartek rano będzie na posłuchaniu 
s Stra rolnictwa. 


| KRONIKA. 


Ustat,» 

hpatnie posiedzenie komitetu majowego 
Y + się w piątek dnia 29 b. m. o godzinie 
la tlaezorom w Związku stow. robotniczych 
, Rynek 6). W dnin tym też mają wszyscy 
Bogny 2 zgłosić się po oznaki. 

by, POdarka gminna we Lwowie. Kradzież 


kę | 1000 złr. traci znamiona kradzieży i 
in 10-.. aferą. Magistrat lwowski ma takich 
fory 7 Adziesiąt, a w centrum każdej takiej 


wa "Sjduje się ozdoba Lwowa — burmistrz 
ving z” Obecnie są na porządku dzienym 
U w binrze wojskowem, a nadto afera 
Ri “tza Dziubińskiego. Klika ze Strzelnicy u- 
Ry; a wszelką cenę nie dopuścić do dysknsyi 
itke lej na ten temat. Dlaczego nie chce do- 
aj. WSkazujo następujący ustęp sprawozdania 
| _h, >” Wypracowanego przez prof. Gryzieckiego: 
Jh, ZYdent wiedział też o wielu sprawach Dziu- 
Hg So, przynajmniej jako o nieprawidłowo- 
Aapa > 9 niektórych nawet poniekąd jako o 
yy „dacyach, a mimo to ani razu Śledztwa dy- 
Arnego mu nie wytoczył, tak, że Dziubiń- 
Mlin Podlegał nawet karze porządkowej, bo 
lny, ciowych ustnych upomnień lub skar- 
|*y.// przez prezydenta, nie można za karę 


RB 
Me, aje się tedy z tego sprawozdania, że pre- 
śię, Małachowski był wspólnikiem Dziubiń- 


i Y jedną aferą a drugą podwyższa wię- 
s dY lwowskiej z Małachowskim na czele 
A ag defraudacye pupilów Małachowskiego 
ność miasta Lwowa płacić większe po- 
agno! 
urzędowy uniwersytetu lwowskiego. 
państwa ogłosił dnia 25 b. m. wyrok, 
"da $y rekurs studentów raskich lwowskie- 
R Wersytetn przeciw odrzuceniu przez rekto- 
Jh; Prośby o wystawianie kart legiuymacyj- 
Lg odbierania przyrzeczenia akademickiego 
i ya ruskim, 
| tywach wyrokn zaznaczono, iż mylne 
kk rdzenie Rusinów, iż wobec senatu sta- 
A waj stronę; senat akademicki jest najwyż- 
| Ry 44 akademicką na uniwersytecie, zaró- 
| "2, © profesorów, jak i stndentów. Ponie- 
lik tdowym językiem na uniwersytecie jest 
tpe ski, więc legałnem jest wydawanie le- 
| Wago tylko w języku polskim. 
ERS 24 sław Folkierski. W Zakopanem zmarł 
| ków, bm, jeden z najzdolniejszych *matema- 
| u $skicb, Władysław Folkierski, który pra- 
h śnię mi zdobył duży rozgłos i powodzenie za 
LONE nas był niezbyt popularny. 
kozy 1 urodził się w Warszawie 1842 r. 
"m tamże gimnazynm, udał się do 
ay. gdzie simdyował mechanikę, Specyal- 
i ak , Wykształcenie politechnhiczne nie za- 
1 anisat lego potrzeb umysłowych, wobec czego 
ty Się do Paryża i przystąpił do studyów 
nacz ach, 
| Patanią 77 się przedtem odwagą w czasie 
p 3 r., z chwilą wybuchu wojny 
ap, skiej, wstąpił w szeregi obrońców 
1-3 jako inżynier-elektrotechnik przy 
a” za co otrzymał legię honorową. 
sókretar oddawał się pracom naukowym, ja- 
i Z, a potem wiceprezes Tow. nauk 
Eh redagował „Pamiętnik“ towarzystwa, 
1872—1874 wydał jednę z najle- 
w pe mianowicie: „Rachunek ró- 
 oałkowy*, Następnie, powołany przez 
Adio UWiańskj kb a Ameryki po- 
Kdzie został po pewnym czasie pro- 
aniki uniwersytetu w Limie, oraz 


| l 
|. 
IRS 


U 


dyrektorem kolei i żeglugi parowej na jeziorze 
Titihaha. Tu również zaszczytnie odznaczył się 
przy budowie drogi żelaznej przez Andy na wy- 
sokości 4.000 metrów nad poziomem morza. 

W r. 1899 Folkierski opuścił Peru, przybył 
do Lwowa, gdzie starał się o katedrę na poli- 
technice tamtejszej — bez skutku. 

Ostatnie lata zmarłego wypełniła działalność 
w kierunku technicznym przy projektowaniu i 
wykonywaniu robót inżyniersko przemysłowych w 
Zakopanem. Smierć zastała go przy pracy, mia- 
nowicie przy sporządzaniu nowego wydania „Za- 
sad rachunku różniczkowego i całkowego“. 

Siły i zdolności tego człowieka, wbrew jego 
woli głównie wyzyskali obcy; kraj wyrzekł się 
jego usług. 

Znowu samobójstwo w X. korpusie. Z Ja- 
rosławia donoszą nam: W piątek 22 b. m. ode- 
brał sobie Życie wystrzałem z karabinu 22 lat 
liczący Franciszek Nagaj, żołnierz 10 p. p. 
Powód samobójstwa, jak zwykle w takich razach 
urzędowo twierdzą: „tęsknota za domem“. 

Fałszerz pieniędzy. Z Sanoka donoszą o are- 
sztowaniu tam Jana Reniaka, terminatora odle- 
warni fabryki wagonów, pod zarzutem fałszowa- 
nia koronówek. Aresztowany przyznał się do 
winy. 

Zatarg grecko-turecki. Ze Smyrny donoszą: 
Gdy sekretarz greckiego konsulatu, Delyannis, 
kazał otworzyć kilka sklepów Greków, które 
zamknięto z powodu niezapłacenia podatków, 
przyszło do krwawego starcia z turackimi żŻoł- 
nierzami. Delyannis, łekko ranny, dał ognia do 
żołnierzy. On, jakoteż dwaj kawasowie zostali 
uwięzieni i dopiero za interwencyą konsula fran- 
cuskiego wypuszczeni na wolność. Grecka fiota 
czyni przygotowania do odpłynięcia. Słychać, że 
uda się do Smyrny, gdzie panuje wielkie wzbu- 


rzenie, 
ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Środa: „Najlepszy środek“, krotochwila w 3 aktach 
Al. Bisson'a (ceny popularne). 

Piatek: „Markiz Priola* (występ trupy francuskiej). 

Sobota: „Śnieg“, dramat w 4 aktach St. Przyby- 
szewskiego (nowość). 

Niedziela: „Wielki człowiek do małych interesów“, 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i zajmujs — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne -— nowe i przegrana —- 
za gotówkę i us spłaty — bez zaliczki. 


RADA PAŃSTWA. 


(Telefonem). 

Wiedeń, 26 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów odczytano pismo prezydenta 
ministrów Koerbera, jako kierownika minister: 
stwa sprawiedliwości, w sprawie zażalenia posła 
Bartołego, który przez senat sądu w Rovigno 
skazany na naganę widzi w tem naruszenie nie- 
tykalności poselskiej, Bartoli, który przed sądem 
w Rovigno występował jako adwokat, zarzucił 
trybunałowi stronniczość z powodu tego, że po- 
zwolono prokuratorowi na wypowiedzenie plai- 
doyer w języku chorwackim. Senat udzielił za 
to Bartolemu nagany. Otóż dr. Koerber w pi- 
śmie swem stwierdza, Że nie widać w tem na- 
ruszenia nietykalności poselskiej, ho dr. Bartoli 
przed sądem nie występował jako poseł, tylko 
jako adwokat. 

Prezydent Vetter oświadcza, że się ze stano- 
wiskiem dra Koerbera zgadza i nie widzi powo- 
du czynić zadosyć żądaniu posła Bartolego, aby 
występować w obronie rzekomo nietykalności po- 
selskiej. 

Rząd przedłożył ustawę o fundnszu meliora- 
cyjnym, wynoszącą 4,208.000 koron. Na Gali- 
cyę wypada z tego na prowadzenie rozpoczętych 
robót 828.000, a na budowle nowe 117.600 K. 
Do działu nowych budowli wstawiono: 1) Pierw- 
szą Tatę na uregulowanie pożoku Błotnia 27.600 
koron. 2) Pierwszą ratę na podwyższenie na 
sypu Wisły od ujścia Bialuchy, aż do granicy 
45.000 K. 3) Pierwszą ratę na podwyższenie 
prawego nasypu Wisły między Podgórzem a Nie- 
połomicami 45.000 koron. 1 

W motywach projektu ustawy powołaje się 
rząd na pochwałę sejmu galicyjskiego z dnia 24 
października 1903, domagającą się regulacyi po- 
toku Błotnia wraz z dorzeczem, kosztem 1,288.000 
koron; 30°/, tej sumy złożyć ma fundusz melio- 
racyjny, 40°/ fundusz krajowy, a resztę inte- 
regowani. Dalej powołał się rząd na uchwałę 
sejmu galicyjskiego z 24 października 1903 r., 
domagającą się podwyższenia nasypu od Bialuchy 
kosztem 900.000, względnie 1,100.000 koron; 
do tej kwoty przyczynić się ma w połowie fun- 
dusz melioracyjny, w połowie fundusz krajowy. 

Po odczytaniu wpływu, które trwało do godz. 
2-giej, zabrał głos do swojej petycyi poseł Brei- 
ter, wiceprezydent Kaiser odebrał mu jednak 
głos, gdyż mimo kilkakrotnych wezwań nie ogra- 
niczył się do postawienia wniosku. 

Poseł Skala postawił wniosek co do wydrn- 
kowania swojej petycyi. 

Głosowania imienne trwały w Izbie po- 
słów do godziny 51/4 po południu, poczem 
rozpoczęły się liczne zapytania do prezydenta. 

Poseł tow. Ellenbogen podnosi, że onegdaj 
wniósł interpelacyę w sprawie węgierskiego 
strejku kolejowego. Przy sposobności tego 
strejku okazał węgierski prezydent mini- 
strów światu, że miejscem dla niego stoso- 
wnem jest właściwie kryminał. Jeżeli Wę- 
grzy mają już szczęście mieć prezydentem 
ministrów urodzonego zbrodniarza i człowie- 
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ka, który okrył się krwią ludności, to jest 
to ich rzeczą... 

Wiceprezydent Kaiser dzwoni i prosi mów- 
cę, aby się umiarkował. 

Poseł Eldersch woła: Tisza jest łotrem! 

Wiceprezydent Kaiser przywołuje posła 
Elderscha do porządku. 

Poseł Ellenbogen mówi dalej: Skąd my 
przychodzimy do tego, abyśmy płacili za nik- 
czemne zwyczaje węgierskiego prezydenta 
ministrów naszymi pieniądzmi? (Żywe okla- 
ski u socyalistów). 

Wiceprezydent Kaiser odbiera głos Ellen- 
bogenowi wśród protestu socyalistów i cze- 
skich radykałów. 

Poseł Ellenbogen mimo, że mu głos ode- 
brano, mówi dalej i zapytuje prezydenta, czy 
chce skłonić prezydenta ministrów, aby od- 
powiedział na jego interpelacyę? 

Poseł Wrabetz, przemawiając równocześnie 
z Ellenbogenem, omawia zajścia podczas wy- 
borów do delegacyj i wytyka, że protokół z 
tego posiedzenia jest niedokładny, gdyż nie 
wymieniono w nim nazwisk posłów, którzy 
wywołali te niebywałe skandale i profano- 
wali hymn ludów. (W odpowiedzi na to po- 
seł Choc wyjmuje świstawkę i śwista.) Poseł 
Wrabetz kończy zapytaniem do prezydenta, 
dlaczego tych posłów przynajmniej nie przy- 
wołał do porządku? 

Wiceprezydent Kaiser odpowiada, że bar- 
dzo wielu posłów, którzy na owem posiedze- 
niu dopuścili się nadużyć, przywołał dwakro- 
tnie do porządku. 

Poseł Kłofacz: Myśmy się tylko bronili. 

Wiceprezydent Kaiser: Ponieważ poseł 
Choc powtórnie zachował się skandalicznie, 
przywołuję go do porządku. 

Poseł Fre88l w zapytaniu do prezydenta o- 
świadcza, że w sprawie strejku węgierskich ko- 
lejarzy czescy radykali idą razem z socyalista- 
mi i potępiają postępowania rządu węgierskiego, 
który był bezwstydnym. My mamy taki sam 
rząd w miniaturze, rząd, który w Czechach po- 
stępuje tak samo, jak rząd węgierski. Podczas 
strejku krawców w Libercu posłano 5 Żołnierzy 
74 p. p. do warsztatu, w którym robotnicy strej- 
kowali, gdzie zaczęli pracować dla złamania 
strojku! Mówca zapytuje prezydenta, czy chce 
skłonić ministra obrony krajowej i handłu, aby 
podobne wypadki się nie powtórzyły. 

Poseł tow. Ellenbogen ze względu na ode- 
branie mu głosu, stawia następujące pytania: 
„Czy prezydent jest skłonnym podać do wia- 
domości prezydenta gabinetu treść mego za- 
pytania? Czy prezydent chciał przez odebranie 
mi głosu zadokumentować zgodność z postępowa- 
niem rząda węgierskiego? Czy prezydent nia u- 
waża za swój obowiązek honorowy zwrócić u- 
wagę cesarza na to, że nie powinien przy je- 
dnym stole zasiadać z Tiszą, który okryty jest 
krwią i hańką?* 

Wiceprezydent Kaiser oświadcza, że odpowia- 
da na pierwsze pytanie „tak“, na drugie pyta- 
nie wcale nie odpowiada, zaś co do trzeciego, 
przywołuje posła do porządku. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 61/4. Na- 
stępne dzisiaj, 


(Telegramy). 


Przeprawa Japończyków przez rzekę Jalu. 

Petersburg, 26 kwietnia. Generał Kuropatkin 
wystosował do cara pod datą 25 b. m. następu- 
jący telegram: Generał Zasulicz donosi pod datą 
24 b. m.: W ostatnich dniach zauważono w 0- 
kolicy Wiczu i 50 wiorst w górę rzeki koło wsi 
Sigu, że Japończycy zwożą na brzeg pontony, 
gromadzą łodzie i materyały do badowy mostu. 
Dnia 23 b. m. przeszedł na drugą stronę japoń- 
ski oddział, złożony z 2 kompanij piechoty i ma- 
łego oddziała kawaleryi, 15 wiorst w dół rzeki 
od Siaopusinthe. Generał Zasulicz zarządził środki 
dla wzmocnienia łańcucha rosyjskich straży prze- 
dnich. Także naprzeciw Siaopusinthe przeszedł 
mały oddział Japończyków. 20 wiorst w górę 
rzeki od Siaopusinthe robią się przygotowania do 
przekroczenia rzeki. Dnia 24 b. m. na poładnio- 
wym brzegu Jalu było wszystko spokojnie. 

W Porcie Artura. 

Petersburg, 27 kwietnia. Specyalny sprawo- 
zdawca rosyjskiej agencyi telegraficznej donosi 
z Portn Artura pod datą wczorajszą: Próby z ło- 
dziami podwodnemi wypadły świetnie. W rejonie 
fortecy panuje spokój, 

Tokio, 27 kwietnia. Wielka liczba min, za- 
łożonych pomiędzy Portem Artura a Dalnym, 
zmusiła japońskie Towarzystwo okrętowe do za- 
niechania ruchu na morzu Żółtem i koło wy- 
brzeży. Krążownik „Asama* doprowadził do eks- 
plozyi jedną z min. Burza pozrywała miny w 
wielkiej liczbie, kilka z nich uczyniono nieszko- 
dliwemi, wiele jednak pływa jeszcze po morzu 
i zachodzi obawa, Że silny prąd uniósł je na po- 
łudnie. Z tego powodu żegluga jest niebezpie- 
czną. Nie znaleziono jeszcze praktycznego środka 
celem usanięcia niebezpieczeństwa. 

Bombardowanie Niuczwangu? 

Tienczin, 27 kwietnia. Utrzymuje się tu po- 
głoska, że Japończycy ostrzełiwali w poniedzia- 
łek w nocy fortyfikacye Niuczwangn. 

W Genzan. - 

Tokio, 27 kwietnia. Załogę okrętu „Goyoma- 
ru“ wysłano do Genzan na ląd, zanim Rosyanie 
zdołali go zniszczyć. 


27 kwietnia 1904. 


Socul, 27 kwietnia. Rosyjskn eskadra odje- 
chała z Genzan. 

Mobiiizacya rosyjska. 

Lwów, 27 kwietnia. Konsulat rosyjski ogła- 
sza w tutejszych dziennikach, że wskutek ukazu 
z 22 marca zostali powołani do czynnej służby 
rezerwowi oficerowie i rezerwiści, przynależni 
do rosyżjkiej marynarki. Dzień 50 marca (12 
kwietnia) był pierwszym dziem mobilizacyj. 


Tokio, 26 kwietnia. Obcy attaché wojskowi 
przy pierwszej armii japońskiej otrzymali we- 
zwanie, aby każdej chwili byli gotowi do wy- 
marszu. 

Petersburg, 26 kwietnia. Ukaz carski zarzą- 
dza dostarczenie koni dla kozaków z gubernij 
orenburskiej, nfijskiej i samarskiej. 

TELEGRAMY. 
Pożar Buczacza. 

Buczacz, 26 kwietnia, Dzisiaj około północy 
wybuchł tutaj groźny pożar, który rozpoczął się 
w ulicy kolejowej i przy gwałtownym wietrze 
przybrał wiełkie rozmiary. Spaliło się 200 do- 
mów w samym Buczaczu i 80 zabudowań w gmi- 
nie podmiejskiej Nagórzance. 

Rewizya kodeksu cywilnego. 

Wiedeń, 27 kwietnia. Wczoraj zamianowano 
komisyę dla rewizyi kodeksu cywilnego pod prze- 


wodnictwem prezydenta trybunału państwa Un- 
gera. 


Po strejku kolejarzy węgierskich. 


Budapeszt, 26 kwietnia. Policya odstawiła 
kołejarzy przybyłych tu dnia 20 b. m, na zgro- 
madzenie z Zagrzebia i Rjeki, do domu sznpa- 
śniczego i trzymała ich tam prawie 24 godzin. 
Obecnie adwokat dr Miklos wniósł wskutek tego 
przeciw starszemu prokuratorowi i komendanto- 
wi policyi doniesienie o nadużycie władzy. 

Budapeszt, 26 kwietnia. Komunikat dy- 
rekcyi kolei państwowych donosi, że cały 
ruch osobowy, jakoteż towarowy został już 
z wyjątkiem kilku linij podjęty. Pociągi 
orient-express i Ostende-express od wczoraj 
kursują prawidłowo. 

Wielki Warażdyn, 27 kwietnia. Po onegdaj- 
szych niepokojach robotnicy już się uspokoili i 
powrócili do pracy. Do Elesd wysłano komisyę 
sądową. 

Prezydent gabinetu hr. Tiszu kazał złożyć na 
tramnie wachmistrza żandarmeryi Resza, który 
zginął podczas rozruchów, wieniec z napisem: 
„Zmarłemu na polu chwały śmiercią bohaterską 
dzielnemu żołnierzowi, Stefan Tisza“. 

Qsiek, 27 kwietnia. W Mitrowicy strejkują 
robotnicy z tartaków, młynów i piekarń. Wy- 
słano tam 3 kompanie piechoty. 

Budapeszt, 27 kwietnia. Spodziewają się, że 
w najbliższym czasie nastąpi odwołanie rozkazu 
mobilizacyjnego, wobee podjęcia pracy przez wię- 
kszość strejkujących kolejarzy. 

Budapeszt, 27 kwietnia. Członek komitetu 
strojku kolejarzy Turczanyi, zgłosił się wczo- 
raj u sędziego śledczego i został uwięziony. 

Budapeszt, 27 kwietnia. Sejm węgierski ma 
być zwołany na 2 maja 

Qstmarken-Zulage. 

- Berlin, 27 kwietnia. Sejm pruski na wnicsek 
posła Zedwitza uchwalił podnióść dodatek dla 
nauczycieli i urzędników w Poznańskiem z 200 
na 250 tysięcy marek. 

Demonstracye w Hiszpanii. 

Madryt, 27 kwietnia. Prezydent gabinetu 
Maura przybył tu wczoraj rano. Podczas 
jazdy koło stacyi Alicante strzelono z rewol- 
weru na wagon ministra. Kula przedziura- 
wiła dach wagonu, zresztą nie wyrządziła 
innej szkody. 

Madryt, 27 kwietnia. Gdy Maura opuścił 
Alicante, przyszło do wrogich przeciw nie- 
mu  demonstracyj. Tłam wznosił okrzyki: 
„Niech żyje wolność!* „Precz z Jezuitami!* 
i obrzucił kamieniami klasztor Augustynów. 

Madryt, 27 kwietnia. Minister spraw zewnę: 
trznych opisaje w następujący sposób zdarzenie 
na stacvi Alicante. Gdy pociąg zbliżał się do 
stacyi, grupa ludzi stojących koło toru obrzuca- 
ła pociąg kamieniami, poczem padł strzał. Żan- 
darmi, którzy towarzyszyli pociągowi, dali ró- 
wnież ognia. Ani Maura, ani też nikt z pasa- 
Żerów nie został raniony. Dwie osoky areszto- 
wano. 


Powstanie murzyńskie. 

Berlin, 27 kwietnia. Jak donosi guberna- 
tor Leutwein z wczoraj, kolumna majora Gla- 
senappa znajduje się od dni kilku w Otwi- 
henena, dokąd udała się z powodu tyfusu. 
Dotąd 7 ludzi zmarło. Urządzono lazaret. 


Robotnicze ministerstwo w Australii. 
Melbourne, 27 kwietnia. Przywódca partyi 
robotniczej Walson, utworzył gabinet, który z 
wyjątkiem generalnego prokuratora, złożony jest 
wyłącznie z członków partzi robotniczej. 
-a 2 a 


NADESLANE. 


(Za ten dział? redakcya nie odpowiada.) 
w Krakowie, ul. 


Zakład wodoleezniczy sw. cioni n 


pod kierownictwem specyalisty do chorób ner- 
wowych dra KUPCZYKA otwarty przez cały 
rok. — Masaż i elektryzowanie. — Zgłoszenia 
przyjmuje dr Kupczyk, Szewska 1, od g. 2—4. 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w 


Ba tal POV A N 
Po tak korzystnych cenach 


BEE o GR. 
Męskie skórkowe bergszteigery 
czarne lub żółte, eleganckie i trwałe fl, 3 — TERET 
Buciki męskie z gumami, gładkie 2:80 RMENRE ac] 
2, 


lab z okładami, nie do zużycia . 


EWC uzo sprzedawać może jedynie tylko nasza firma z powodu kolosalnego obrotu 
? 


sonu i trwałe . . . . . . . .,„ 280 i pomimo tych tanich cen są nasze wytwory 


Damskie buciki do zapinania, r z 
czarne lub żółte, eleganckie i trwałe „ 3— ZN A KO M IT EJ J A KOSC Í a 
Damskie półbuciki, czarne lub żółte, 

bardzo modne . . . py D— 


Damskie popielate półbnciki, SĘ Alfred Frankel Sp. Kom. dawniej Módlingska Fabryka Obuwia 


someone . . : WYŁĄCZNIE ul. Grodzka I. 34 w Krakowie i Rynek gł. Linia A-B 1. 47 WYŁĄCZNIE 
[E i ZASTĘPCA: L. STEIGLER. 


ZCEZZCZ 


Ra EEEE ~ /_ ŚRODEK DO TUCZENI! 


Podziękowanie. 


Panu Józefowi Handwerkowi, za- 
mieszkałemu w Krakowie, przy ulicy 
św. Sebastyana |. 34, za gorliwie 
i umiejętnie udzielaną mi naukę bu- 
chalteryi, korespondencyi i rachun- 
kowości, tak, że egzamin z tych przed- 
miotów zdałem w c. k. Akademii 
handlowej we Lwowie dnia 28 z. m. 
z postępem bardzo pomyślnym, skła- 
dam niniejszem serdeczne podzię- 
kowanie. 


Benzyon Grossbard. 


nagłówku: |, 


=f | edyny — = 
aw ur E skład 
hurtowny Zegarów kie- 
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo- 
wskich pod firmą 
Ignacy Cypres 
Kraków, Floryańska 49, 
Bogato ilustrowane cen- 
niki darmo i opłatnie. 


Sanatogen 


do wzmocnienia nerwów 


Pierwszy katolicki Magazyn : 
używanych ubrań _ : 


męskich i dziecinnych w wielkim wy- į 
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 3 
przystępnych cenach 


Wojciech Sejma, Kraków i 
„ulica Stolarska 6. 4: 141 1 


Karol Mez i Synowie 


Wiedeń, Freiburg, 
London, Paryż, Hamburg. 


do posilenia ciała 


Nabyć można w aptekach i drogueryach. 
C. BRADY, jen. zas ae dla Austro-Węgier, 
Wiedeń I., Fleischmarkt 1. 


Ilustrowaną broszurę darmo i opłatnie wysyła 
BAUER & Cie, BERLIN SW. 48. 


Zadnej troski więcej 


O byt! dla wołów i koni etċ 
8 
Proszę przysłać dokładny swój adres; EJ ik AEO RA 1 poł 
Konstantynowi Eisele, Canstatt,dróbne opłatnie 4 K. 1 woreczek go 
Württemberg. 13130 hal. Fabryka: Wien IX/2, Bleicherd 
= Sar pan i i = RZA y hi 
2 Spółka, Kraków; H. Bosowski, 
II IIn. "Tobias, Sanok; Fleischer i kaniy 
Ą w Biedny czy bogaty! "Chrzanów; L. w. Stimler, Brzesko; „ył 
Najtańsza fabryka Nie kupuj na raty aa Nowy-Sącz; 8. Rołodziojoratyć 
0 szów ; M. Adler, Tarnów ; rubner, 
bo za gotówkę o 50°/, taniej. "vy gschał, Sędziszów; Fr. Malek, 


J jed WwW abiu d 0 szyci a p A ya iiaiiMaMnaaM— Maszyny do Szycia si ngera wzorowejCh Luxemberg, Łańcut; M. Schwarz, 
założona w r. 1785. ,000900900000090000000900090004 i konstrukeyi z ilustr. polskim— 


Znany z najlepszej strony i wypró- 


krywą 42 K. Nożna z po- 
=" jakości jedwab do nB Rządowo g uprawniona krywą 50 K. Nożna pior- P> są ali 
—A czysty i ścieniowa z eleg. pokrywa log | W I a m O e 
Capp" KA Fabryka wód mineralnych sztucz. ispecyalnych leczniczych a 30. 
z y y p y y y kowa z eleg. pokrywą 90 K. 
pa GEA W firmą Gwarancya na 5 lat. onceri y 
ih N BR. Rz C a i C h u rs KI W3 mE RUNDBAKIN darmo. z 25 płytami tanio do sprzed” d 
- WIE R I $ : ; : [U 
R I l | 5 Bliż domość w dzial ral | 
kiesę sid wak M haftu re- $ a Wiedeń, IX/I, Liechtensteinstrasse 23 ° Va „NAPRZODU*. o. ý 
cznego i maszynowego znajduje się W Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 Korespondencya polska. 21398 ZĄ 
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. 


Kohna i Liebeskinda 
Kraków, ul. Dietla 1. 47. 


[CYRK BEKETÓW 


przy placu Wielopole. 
Dziś we środę 27 kwietnia b. r. 


o godzinie 8 wieczór 


Wielkie pożegnalne| 
Przedstawienie 


, 

—m Ceny znizone m— 
Galerya 15 cent., II. miejsce 30 cent., 
I. miej. 50 ct., parkiet 75 ct., miejsce 
w loży złr. 1.25, loża dla 4 osób 5 złr. 
Program obejmnje 16 numerów, jakoteż 

występ p. Białymi ze swemi 


zawsze na składzie u Panów  |E4 wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Wody mineralne 
| 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 

Ea lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 

tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 

żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 

Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Cenniki na żądanie franko. 


| 2020000000 00 Poe ro rotor ore rotor ttti | 


Eleganckie SPODNIE spacerowe zir, 2:25 


przęczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny 


kirri 


P.T. Czytelników 


upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia 


„NAPRZODU! 


„wiedeński kroj, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
'2 par złr. 4:20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroki. Wysełka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy 
ubiorów męskich i dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się 
bez Jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej 10- 


stanie również bardzo szybko I rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmie 


j o zamówienie próbne io liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. )0000000000400000000090400004 


Aa » 
|Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sprzedaje jak już pg Piko Wyrobu krajoweg0 


10 A 2 16 


na życzenie 


żądać 


balet „Ce kto lubi“. Taniec wie- tylk a LE aad KH 
deńskich praczek, Japoński taniec, Hi- = wiadomo, tylko z oronę tygodniowo ° ° 
szpański AE E Mazur, s A Arnold Fallek w Podgórzu, ul. Kalwa- B Munka oszczędzające, jędrne mydła 
ski 

Noa. UR pala p (4) oe Gap E £ ieuo inb Aiai 

galop. Maszyny do szycia, zegary, dy- z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świe” 
Jutro we czwartek rano wyjazd Towa- wany, portiery, chodniki, kapy 9 
rzystwa nadzwyczajnym pooią- na łóżka, płótna i wózki dzie- Szymona Munka w Żyweu 18 
GEM F ARE LORALISEJE cinne we wielkim wyborze. — 4 (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo h 


Dyrektor M. Beketow, Ceny bardzo przystępne. 217 
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Do nabycia we wszystkich trafikach. w Krakowie, ul. Krakowska 


= — 10} 
Aaker odzewiedziainy I wydawca: Kaziałarz Kagzanswekj, Z dratarni Władysława Teodorozuka i S-k! w Krakowie. (Tslefon N* 5 


